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T Y G O D N I K  
wydawany staraniem UJydz. Spoleczno-Wychow. przy Lub. Slow. Spoż.

Spożywcy — łączcie się!
Redakcja i Administracja Bernardyńska 2, otwarta od 6-ej do 8-ej wiecz. 

Prenumerata półroczna z przesyłką pocztową 4 korony.

ZWiąZKI ZAWODOWE A SKLEPIKARSTWO.

Klasowe Związki Zawodowe bronią robotników przeciwko wy
zyskowi kapitalistycznemu, dążą do zupełnego  wyzwolenia pracy 
przez obalen ie  ustroju kapitalistycznego— i winny być organizacją 
przygotowującą m oralnie swych członków do życia nowego w n o 
wym ustroju społecznym.

Wobec tak  o twartego występowania do walki z kapitaliz
m e m —zdawałoby sie— Związki Zawodowe winny baczyć, b} nie 
zakradło się do nich nic z m etod, kapitalistycznych, by nie s łu 
żyły narzędziem tem u  kapitalizmowi choćby w drobnej formie. 
T ym czasem  tak  nie jest.

Wielu Związkom Zawodowym zdaje się, że główną ich siłą 
jest nie zwartość organizacji, nie solidarność i społeczne wyro
bienie członków, lecz fundusze, jakie znajdują się w kasie związ
kowej. Stąd wysiłki zarządów Związków skierowywane bywają 
ku zdobyciu tych pieniędzy—przez organizowanie zabaw, teatrów, 
m askarad  — skąd odnosi się wrażenie, że Związek Zawodo
wy jes t  jakimś Towarzystwem Rozrywkowym ludzi d anego  za
wodu i w rezultacie ♦otrzymuje się nikłe fundusze, nie pozwalające 
na żadną poważną akcję strejkową czy zapom ogow ą i upadek  
powagi Związku.

Te zapędy do zdobywania pieniędzy— doprowadziły n iek tó
re Związki do sprzeczności ze swemi dążeniami. O to  wiele 
Związków, zwłaszcza w Lublinie, świadom ie popierają sklepikar* 
stwo. Związek Drukarzy, Murarzy, Szewców, w ciężkich do przetrwa
nia dla proletarjusza czasach okupacji austrjackiej, otworzyły 
własne sklepy, aby, s tara jąc się o produkta  u władz, sprawiedli
wie je  rozdzielać pomiędzy swych członków. Chociaż aprowido- 
wanie robotników powinno być zadaniem  osobnej instytucji ogól- 
no-robotniczej, to jednak  biorąc pod uwagę ciężkie i n ienorm alne 
czasy— m ożna się było z tą akcją Związków zgodzić. J e d n a k  w arun
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ki po niejakimś czasie się zmieniły, powstała fabryczno-cjodatko- 
wa aprowizacja, teraz Rada Delegatów Robotniczych zdobywa od 
czasu do czasu jakąś ilość mąki czy słoniny, które przez Lubel
skie Stowarzyszenie Spożywców, będące placówką robotniczą, 
wypełniającą właśnie role aprowizatora robotniczego,—bywają roz
dzielane pomiędzy robotników. Sklepy Związkowe utraciły ob ec 
nie racją bytu. Zdawałoby się, że Związki Zawodowe, pos iada
jące takie sklepy nie zechcą nadal tracić energji na ich p row a
dzenie i zam kną je, względnie przekażą Lub. Stow. Spożyw. Tym 
cz asem —Związki co prawda przestają adm inistrow ać te  sklepy— 
jed n ak — oddały je w arendę  dla eksploatowania ludności robotni
czej, jednostkom  prywatnym. Związki więc przyczyniły się do 
powstania jeszcze trzech sklepów prywatnych, jeszcze trzech skle
pikarzy będzie tuczyć się krwią robotniczą, jeszcze trzy rodziny 
robotnicze s trącono w bagno  żądzy zysków.

W jakiejż to  sprzeczności stoi z dążeniam i Związków Zawo
dowych. Miast walczyć ze sklepikarstwem i popierać koopera ty 
wę robotniczą, Związki nasze przyczyniają się do powstawania 
nowych sklepików, tworzą nowych sklepikarzy—i to wszystko— 
dla 1-go procentu od  obrotu sklepu, a więc dla jakichś 100 kor. 
miesięcznie. Jeżeli dla pieniędzy zdolni jes teśm y wyrzekać się 
swych zasad, to napraw dę spytać się sam ych m usimy, czy je s te 
śm y klasą dążącą do obalenia  obecnego  niesprawiedliwego u s tro 
ju społecznego, czy tylko ludźmi biednemi, zazdroszczącemi k a 
pitalistom ich kapitałów.

KOOPERACJA SPOŻYWCÓW JAKO RUCH KLASOWY.

III. Stow aazyszenie Spożyw ców  jest organizacją klasową.
Opisawszy dalej s tow arzyszenia spożywców klas średnich 

(urzędnicze, rzem ieśln icze i t. p.) mówi Baranowski: „Widzimy 
więc, że s towaryszenia spożywców bywają dwuch typów: rocz- 
delskie lub inne. Typy  te różnią się pom iędzy sobą nietylko 
swą budową wewnętrzną, lecz i swym składem klasowym. S to 
warzyszenia typu roczdelskiego są k lasow ed i stowarzyszeniami 
proletarjackiemi.

„Kooperatywom spożywców klas średnich obcy  jest duch 
ideowy, który sprawia, że członkowie roczdelscy  miłowali swoje 
s tow arzyszenia i gotowi byli ponieść dla niego duże ofiary,— oto 
dlaczego stowarzyszenia klas średnich nie są zdolne do znacz- 
aego rozwoju. Tylko w sferze proletarjatu fabrycznego kooperacja 
może sobie stawiać wysokie cele i osiągać je " .

Że kooperacja  roczdelska nietylko narodziła się w klaso
wym środowisku najmickirn, lecz, że  jedynie w tym środowisku 
pomyślnie rozwijać się może, to widzimy między innami także 
na przykładzie rozwoju kooperacji u nas w Polsce. Przeniesiono 
do nas wprawdzie ustaw ę roczdelską i niemało wysiłku włożono
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w głoszenie „czystych" zasad roczdelskich, zjazdy spółdzielcze 
parokrotnie  uchwalały naw et różne bardzo pięknie brzmiące 
i bardzo „ ideow e” wnioski, wszystko to jednak pozostało niemal 
bez żadnego wpływu na życie, większa cz ę ść  kooperatyw  w Pol
s c e —to tylko „sklepy ch rześc ijańsk ie” z ideałami kooperacyjny
mi m ające  nie wiele spólnego. Dzieje się tak zapew ne d la te
go, że  s tow arzyszenia nasze  powstają głównie w środowisku 
drobno-mieszczańskim  lub włościańskim; istniejące zaś nieliczne 
stowarzyszenia proletarjackie  wskutek zw róconych przeciwko 
proletarjatowi ograniczeń policyjnych, a podczas  wojny wskutek 
zniszczenia przemysłu i masowej emigracji robotników nie mogły 
tak się rozwinąć, aby  dodatnio wyróżnić się od pozostałych.

W ymownym przykładem  są tu także Niemcy, gdzie ko o p e
ratywy spożywców bujnie rozwinęły się dopiero po r, 1902, to 
jest po podzieleniu się na kooperatyw y m ieszczańsk ie  i p ro le ta r
jackie.

Jednym  z następstw  tego podziału były także liczne p rze 
śladowania prawne, którym poddano kooperatywy proletarjackie 
z widocznym celem  zupełnego zniszczenia ich. Do najcięższych 
należy nadzwyczaj ostry system  podatkowy, n ieustannie udosko
nalany i tak  obmyślany, aby  uniemożliwić kooperatywom  spół- 
zawodnictwo z handlem prywatnym. K ooperatyw y jednak zw y
cięsko przebijają się przez wszystkie s tawiane im na drodze za 
sieki. G óhre, historyk kooperacji najinickiej w N iem czech, opo
wiedziawszy obszern ie  m ęczeńsk ie  dzieje kooperatyw y robotni
czej dochodzi do takiego wniosku:

„Błędem jest m niem anie, jakoby  stow arzyszenie  spożywców 
było organizacją  wyłącznie pokojową. Bynajmniej— stow arzysze
nie to, w każdym razie, s tow arzyszenie robotn icze (a wiemy już, 
że pojęcia te pokrywają się) jest o rganizacją  walki,, a nawet 
walki k las” .

Nic tu nie pomogą wszystkie zap rzeczen ia  kierowników ru 
chu, którzy wszelkimi sposobami usiłują wmówić w stow arzy
szonych i w re sz tę  społeczeństw a, że kooperatyw a jest jakąś 
instytucją poza klasową. Fakty  p rzeczą  temu na każdym  kroku: 
w rzeczywistości zarówno stow arzyszeni odczuwają sw ą k o o p e
ra tyw ę jako instytucję klasową i jako taką  traktują ją władze 
i klasy uprzywilejowane. Z ap rzeczan ie  tem u jest szukaniem  roz
wiązań połowicznych. Bronienie się przed klasowością , jak przed 
zarzutem, nie zdoła wprowadzić w błąd tych, którzy usiłują z a 
ham ować wszelkie formy ruchu klasowego, zaciem nia natomiast 
4w iad o m o ś6  stowarzyszonych.

Wywody swoje kończy G óhre  następującem i słowami: „S to 
warzyszenia spożywców są proletarjackietni organizacjami bojo- 
weini zupełnie tak samo jak partja polityczna i związki zawodo
we. S ą  one sam odzie lne narówni z partją  i związkami. W p rz e 
ciwstaw ieniu do partji posiadają budowę wyłącznie gospodarczą
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i w działalności swej są zupełnie apolityczne; stoją całkowicie 
poza polityką partyjną. Pomimo to jednak—wraz z partją i związ
kami posiadają ch a rak te r  proletarjacko-socjalis tyczny, demokra- 
tyczno-socjalis tyczny—-i powtórzmy to raz je szc ze— są organiza
cjami bojowemi proletarjatu spó łczesnego"  *).

*) Paul Gtthre—D ie D eutschen A rbeiter Konsum vereine, Berlin 1910. 
Str. 654 i 655.

OD ZARZąDU.

O dpow iedź  cz łonkow i „Towa
rzyszowi". U st Wasz z dn. 15 b. m. 
z zarzutami przeciwko pracownicy 
sklepu N°r. 1 otrzymaliśmy.

Obowiązkiem każdego życzliwe
go członka Stow. jest śmiałe ujaw
nianie braków, zauważonych w go
spodarce Stow. flle ażeby Zarząd był 
w możności zło usunąć musi zbadać 
sprawę i sprawdzić postawione zarzu
ty. Przeto oskarżenie nie może być 
gołosłowne, lecz poparte dowodami 
i nie anonimowe lecz podpisane na
zwiskiem.

W przeciwnym razie oskarżenie, 
chociażby napisane w najbardziej 
ostrej formie nie może być brane 
pod uwagę i robi smutne wrażenie 
braku chęci istotnego wykorzenienia 
zła, cv ile takowe ma miejsce, lub po- 
prostu osobistych napaści.

Zawiadomienie. Zawiadamiamy 
osoby zainteresowane, iż należność 
przypadającą za czas niewykorzysta
nego urlopu zmarłemu pracownikowi 
naszej piekarni Turczyńskiemu w su 
mie 400 kor. Wypłaciliśmy na skutek 
żądania Związku Pracowników Pie
karskich skarbnikowi tegoż Związku 
p. Wartlowi.

O D  W Y D Z . SP. W Y C H.

W ycieczka do Puław, Kazim ie
rza i Janowca. Na Zielone Święta 
t. j. dn. 8 i 9 czerwca Komisja To
warzyska wraz ze Związkiem Praco
wników spółdzielczych organizuje wy
cieczkę do Puław, Kazimierz® i Ja 
nowca. Koszta wycieczki dla osoby 
wynoszą: 40 kor. za przejazdy koleją, 
furmankami, statkiem i łodzią, i za

jedno śniadanie i jedną kolację; za 
dwa obiady osobna dopłata 16 koron. 
Ponieważ liczba wycieczkowiczów jest 
ograniczoną, życzący pojechać na wy
cieczką proszeni są o zapisywania się 
w cześniejsze w Biurze L.S.S. od 9-ej 
rano do 5-ej wieczór w kancelarjl 
W. S. W. od 6-ej do 8-ej wiecz.

NOTATKI HANDLOWE.

Oddawna odczuwać się daje brak 
drobnej, halerzowej monety; potrzebę 
tę staraliśmy się zaspokoić przez wy
dawanie przez sklepowe kwitków, któ
re za każdym razem trzeba było wy
pisywać. Oczywiście—sposób ten nie 
był dogodnym, gdyż nie zawsze sklepo
we znajdowały czas na napisanie kwi
tka; zresztą sam napis na kwitku i pa
pier niszczyły się prędko. Obecnie 
wydrukowaliśmy na dobrym, sztyw
nym papierze kwitki, opiewająca na 
50, 20, 10 i 5 hal. Kwitki, ładnie wy
konane, są opatrzone pieczątką i 
podpisami, aby uniknąć podrabia
nia. Przyjmowane one są we wszy
stkich sklepach i instytucjach Stowa
rzyszenia.

Zniżka cen .  W ubiegłym tygodniu 
na rynku nastąpiła pewna zniżka cen 
na towarach kolonialnych. Naprzykład 
pieprz gorzki i wanilja, których dotąd 
trudno było wogóle nabyć, obecnie 
pojawiły się w sprzedaży po znacznie 
zniżonej cenie. Obniżyła się bardzo 
nieznacznie i cena herbaty, która 
przedtem ciągle szła w górę. Rów
nież daje się zauważyć pewna zniżka 
ceny na mydle i cykor]!.

Niestety ciągle jeszcze wzrastają 
w cenie produkty zbożowe: kasza 
i mąka.

Redaktor i wyd. odp. Wanda Papieska. Druk, Lub. Spółki Wydawn.


